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DLA MŁ6DSZYGH.
„P apu sia , papuzincliga, papuzieczta".

m  i *
l a k  pieszczotliwie nauczona przez właścicieli, nazywa sama 

siebie miluchna papuga  (z rodzaju „Palacornis“), średniej wiel­
kości,  zielonej z czerwoną barwy, z zielonemi też ślepiętami, zu­
pełnie podobnemi do szkiełek wstawionych w oczodoły zwierząt 
wypychanych.  Rozumie ona wybornie,  że te spieszczone wyrazy 
tyczą się je j ,  a uie kogo innego;  lubi, aby na nią zwracano 
uwagę ,  bawiono się z n ią ,  rozmawiano, a przynajmniej przypa­
trywano się j e j ; a gdy towarzystwo, zajęte sobą, zapomni o nic'  
to z wysokości „gniazda8, po wyostrzeniu dzioba,  z przym 
niem pokornem przypomina:  „P ap u śk a“ ! . . .  W ten sam ■ 
przypomina o swem istnieniu, gdy jest  głodna, pragnie 
zamkniętej klatki i t. p.



Nie znałem  w życiu , nie p rzypuszcza łem , że może istnieć 
tak  r o z k o sz n a ,  „ in te l ig en tn a"  papuga, ja k  ta  właśnie, n a leż ąc a  
do in ż y n ie ro s tw a  R. w Kielcach. P a p u g i  w m e n aż e ry ac h  i p<> 
dom ach  w arsza w sk ic h  są  w rz ask l iw e ,  k rzy k ie m  bełko tl iw ym  od­
t w a r z a ją  najczęśc ie j j a k iś  zg ie łk  u liczny, gw izd  łobuzerski,  szcze­
k an ie  p s a ;  k ilka w y razó w  w y sk rzec za n y ch ,  do znudzen ia  p o w ta ­
rza jących  się w n a jn ieodpow iedn ie jszych  chwilach, to ca ły  r e p e r ­

tu a r  naś ladow niczy .
P a p u śk a  k ie le c k a  w y m a w ia  w y ra zy  rozm aite ,  doskonale  d o ­

stro jone  do okoliczności, pieszczotl iw ie a przecież w y ra ź n ie ,  jes t  
zaw sze  dobrze  w ychow aną ,  a  jeżeli  n ie k ied y  śmieje się  „od u cha  
do u cha" ,  to ty lko  pobudzona  w esołością pow szechuą  i ha łasem , 
sp raw ia n y m  przez  ca łe  tow arzys tw o .

N a  w y k sz ta łc en ie  papuśki sk łada ły  się ze d w a  pokolenia 
pan ien  i panów  dob rze  w ychow anych , z k tó rych  k ażde  celowo 
nauczyło czegoś sw ą  pupilkę .  W rodzinie  p ań s tw a  R. ptak' je s t  
od la t  30-tu, naprzód  w ychow ano  go w p ięknym  dw orze  w ie j­
sk im , potem, po śm ierci rodziców pan i  R., przewieziono do Kielc, 
gdz ie  willa in ż y n ie ro s tw a ,  z dużym  c ien is tym  ogrodem  na okół, 
p rzypom ina  raczej wieś, niż m iasto. Szczególnie miło i ro z k o sz ­
n ie  je s t  tu papuśce n a  w iosnę ,  la tem  i w pogodnej je s ien i .  U c z e ­
piona na  ram ieniu  p a n a  czy pani, albo  też  d re p ta ją c  za niemi, 
skoro  się dos tan ie  do ogrodu, w z la ta  na  gałąź ,  i z a sz y ta  w zieleń, 
m rużąc ś lep ia  do słońca, d rzem ie  rozkoszn ie ,  n iek iedy  w y ra ża jąc
sw e zadow olen ie  s łow em : „ D o b r r e " . . .

W  zieleni ga łęz i  d rzew nych ,  sam a zielona, z lew a  się z tłem 
ta k ,  że trudno  je j odszukać ,  a że lubi baw ić się w „chow anego  , 
w ięc  n ie raz  t rzeba  się  d ługo  n a w o ła ć :  „ P a p u z iu e h n a ! papu-
z i u c h n a " . . .  nim sfrun ie  z d rzew a .  J e s t  ty lko je d n a  osoba, na  
n a  k tó re j  w idok  papuśka  rzuca  w s z y s t k o : to s ios trzen iec  p a ń s tw a  
R,, 10-le tn i Boleś. Z oczyw szy  go, a może i poczuw szy , papuga  
z rad o sn y m  k r z y k ie m :  „ C h ło p a k !“ , sp a d a  mu na ram ię,  bije 
sk rzyd łam i,  p rzy tu la  się sk rzy d ła m i do jego  tw arz y ,  p ieści fo r ­
m alnie. W ogóle  „p a p u śk a "  ogrom nie  kocha  dzieci, o ile jej one 
nie dokuczają .  N ieznajom ych t r a k tu je  z p ew n ą  w s trz e m ię ź l i ­
wością. Z na jom em u skoro  jej ty lko  podsunie palec w skaz ic ie l :  
m ó w i:  „D zień  d o b ry !"  i ro zs ia d a  się poufale  n a  owym palcu .

D uża k la tk a  z p rę ta m i złoconemi s łuży  p łakow i ty lko za 
syp ia ln ię ,  dzień sp ę d za  p rz e w a ż n ie  n a  „gnieździe".



W  ja da l n i ,  n a  s zc zy c i e  p o łó w k i  d r z e w ,  z a w s z e  odchy lon e j ,  
p r zy b i t o  r od z a j  p l a t fo rm y  z b l a c h y ;  t a m  — w y s o k o — j e s t  obse r -  
w a t o r y u m  p apu g i  i j e j  sp i ż a r n i a .  W d r a p u j e  s i ę  n a  t ę  w y ż y n ę  
n i e ty lk o  z p o m o c ą  p a z ó rk ó w ,  i le d z i ó b a :  j e d n o  d o b r e  o d są d ze n i e  
s i ę  d z io b e m  w a ż y  t y l e ,  co k i l k a  k r o k ó w  n a  p a z u r k a c h .  W o g ó l e  
t e n  dz iób ,  c zę s to  s z l i f ow any  i o s t r z ony  g r a  w a ż n ą  ro l ę  w  je j  ż y c iu :  
g d y  d z ió b  n ie  d z i a ł a  od p o w ie dn io  p r z y  r o z d r a b i a n i u  p o k a r m ó w ,  
odb i j a  s ię to n a  z d r o w iu  p t a k a .  Z  w y ż y n  s w e g o  o b s e r w a t o r y n m  
p a p u ś k a  g o t o w a  j e s t  w k aż de j  chwi l i  do  w z i ęc i a  u d z i a ł u  w za b aw ie .

S i e dz i a ł em  w  sa lo n ik u ,  z a to p i o n y  w c z y t a n i u , g d y  zbudz i ł  
mn ie  n i e z w y k ł y  b a rm id e r .  K to ś  b i e g a ł  po p o ko ju  j a d a l n y m  h a ­
ł aś l iwie ,  p o ś p i e w u j ą c ;  k t o ś  i n n y  t u b a l n y m ,  h a ł a ś l i w y m  g ł o s e m  
śm i a ł  s i ę  do  r o zp uk u .  W y b i e g ł e m  zob ac z yć ,  co to t a k i e g o .  Cóż 
w i d z ę ? . . .  P a n  R. ,  w z i ą w s z y  B o le s i a  p od  p ac h ę ,  b iega  z n im 
w o k ó ł  s t o łu ,  p r z y ś p i e w u j ą c :  „Mac i e ju ,  M a c i e j u 11, a  p a p u g a ,  p o ­
b u d z o n a  t y m  r u c h e m ,  j a k  eh ło p i s ko  duże ,  z a n os i  s i ę  g r u b y m  
ś m i e c h e m :  „H a ,  h a !  b a !  b a !  h a ! “ .

P a p u ś k a  umi a ł a  da w n i e j  ś p i e w a ć  ca ł e go  k r a k o w i a k a  o M a ­
cie ju,  ale,  n i e u f a j ąc  w idoczn i e  s w y m  zdo ln o ś c i o m  w o k a l n y m ,  t e r az  
w o l i  p r z y s ł u c h i w a ć  się,  j a k  nuc i  Bo l e ś ,  l ub  p a n  R ,  n i e k i e d y  
t ylko  w to n a c h  „ f o r t e 11, t o w a r z y s z ą c  p r z y ś p i e w e m .  N ie  powiem,  
żeby  to by ło  z ac h w y c a j ą c e ,  j e s t  to r a cze j  sk r z e k ,  n iż  śp i ew ,  a le  
z a b a w n e  to n a  po t ęg ę .

G d y  d o k u c z y  p a p u ś c e  g łód ,  s f r u w a  n a  s tół ,  i p a t r z ą c  w  oczy  
g o s p o d y n i ,  u p o m i n a  się o s w ą  porcyę.  W i e m y ,  co j e j  sm a k u j e ,  
bo n i e s m a c z n e  w y r z u c a  z dz ióba ,  s m a c z n e  za ś  n ie  z a n i e d b a  po ­
c h w a l i ć :  „ D o b r r e . . .  d o b r r e 11. . .  G dy  c i en i e  w ie cz o rn e  z a c z y n a j ą  
og a r n i ać  z i em ię ,  p a p u ś k a  p r z y p o m i n a  sobi e  o i s t n i e n iu  k l a t k i ,  
w ch o d z i  w e w n ą t r z ,  s i a d a  n a  kó łko ,  a le  n ie  u k ł a d a  s i ę  do snu.  
D o  t ego  po t r zeba ,  a b y  k l a t k ę  o k r y t o  c h u s t k ą  w e łn i aną .  W ó w c z a s  
d op i e r o  ż e g n a  d z i e ń  i p a ń s t w a  sw o ic h  s ł o w a m i :  „ D o b r a  n o c ! “ 
Nic  po n ad  to n ik t  j u ż  od niej  n i e  u s ł y s z y ,  a ż  do św i tu ,  g d y ,  po 
ods ło n i en iu  k l a t k i ,  m i e s z k a n k a  p o w i t a  w a s  s ł o w y :  „D z i e ń  dob ry  \“ 
I  k t o b y  móg ł  p r z y p u ś c i ć ,  że  t ak i e  g r z e c z n i u c b n e  s t w o r ze n i e  m ia ło  
j e d n a k  n a p a d y  zd z i czen i a ,  u p a d k u ?

P o  śmier c i  r o d z i c ó w  p a n i  R. ,  g d y  we  d w o r z e  z a p a n o w a ł  
c ha os  ża ł ob y  i r o z p r z ę ż e n i a , ,  p a p u g ę  w y n ie s i on o  z j a d a l n i  do 

i z b y  cze l a dne j .
D o ś ć  by ło  k i l k u  t yg od n i  p o b y tu  w u o w y m  mi e j s cu ,  a b y  

k u l t u r a  p a p u g i  o p a d ł a  z nie j  p r a w i e  dosz czę tn i e .  S t a ł a  s j ę  w r z a -



skliwą, obcesową, złą, zamiast pieszczonych wyrazów, ponauczala 
się przekleństw i grubiaństw.

—  Łajdaki, złodzieje, s z u b ra w c y ! . . .  P s ia k re w ! . . .  wołała 
od świtu do zmroku. Zawsze czyściuchną, opanowało jakieś ro­
bactwo. Panienki nie poznały papuśki, gdy po przejści najbole­
śniejszych chwil sieroctwa, przypomniały sobie o je j  istnieniu.

Ostatnie chwili pobytu papuśki w izbie czeladnej ubarwiło 
zabawne zdarzenie. Do tejże izby przyniesiono gołębia, którego 
czy to wypadek, czy to psotnik jak iś  okaleczył: p tak miał n a d ­
łamane skrzydło. L itościwa szafarka nastaw iła  mu skrzydło, k a r ­
miła go i ułożyła w improwizowanem guieździe — na szafie.

Papuga z klatki swej z niezmierną ciekawością p rzeglądała  
się przybyszowi; wyrywała się doń nawet, ale nie wypuszczono 
jej z obawy, aby nie poturbowała pacyenta.

Gdy wreszcie gołębiowi skrzydło się już zrosło, zaczął s f ru ­
wać z szafy i żerować po podłodze. Papuga wciąż wyrywała się 
do niego. Pewnego dnia, wypuszczono ją  z klatki podczas spa ­
ceru gołębia. Podbiegła  wprost ku niemu. Gołąb wystraszył się 
bardzo i uciekł w drugi róg izby — papuga za nim ; gołąb w inną 
stronę — papuga trop w trop w te p ę d y ; po kilku takich zw ro­
tach, dopadła go pod sam ą szafą.

— Co ona z nim robi? — szepcą do siebie wszyscy obecni.
Cóżby miały zrobić? Nic, tylko, przypomniawszy sobie wyraz

odpowiedni z dawnej nauki, użyła go w porę, zawoławszy do gołębia :
— Dzieti d o b r y ! . . .  Gołąb nie umiał odpowiedzieć na to 

uprzejme powitanie czem innem, jak  tylko u ty l i ta rn e m : „Grrro- 
chu !“ i frunął na szafę.

Panienki zapewniają, że nie pam ięta ją  równie komicznego 
efektu nad ten , gdy wystraszonemu, przycupniętemu w kąciku 
gołębiowi, goniąca go prześladowczym —■ papuga pow iedzia ła :  
„Dzień d o b ry ! . . .  Wierzę temu ’). K arol Hoffman.

N E L U S I A .
Nelusia — bohaterka niniejszego opowiadania — to malutka 

suczka, biała w duże czarniawe plamy z kolistą plamką na czole, 
z którego świecą rozumne dwa oczka, figlarnie spoglądające 
w świat Boży.

*) Przyjaciel zwierząt.
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Że psinka ta mała wyrosła na zaszczytne stanowisko boha­
te rk i, zawdzięcza to następującemu zdarzeniu.

Rodzice moi m ieszkali w m ałem, prowincyonalnem m ia­
steczku. Tam to ujrzałem po raz pierwszy świ tło dzienne, tam 
upłynę ły mi moje lata dziecięce i tam jako  chłopak rozpocząłem 
poznawać świat, jego piękności i rozpocząłem wgłębiać się w ta j­
n ik i w ielkiego i małego abecadła. Na law ie  szkolnej zawiązałem 
szczerą przyjaźń z Frecikiem, przyjaźń, która do dziś jeszcze nas 
łączy. N ic i takie, na ław ie szkolnej zadzierżguięte, n ieprzeryw ały 
się łatwo. Umacniają je  wspólne wspomnienia, bądź radośnie, 
bądź bolesne, wspólne figle płatane innym, a nawet i wspólne 
kary, razem w innie, lub niewinnie wycierpiane. Jeszcze do dziś 
pamiętam, ja k  to wójko Fredka na w iśni przydybał i ja k  te u lę ­
gałki z drzewa s trzą s ł; tam, że my nie w iedzieli, czy śmiać się 
z tego, czy płakać. A  ogród wójka, to był ceł naszych marzeń, 
pełen owoców, ale dostęp do niego był u trudniony, bo właściciel 
strzegł go ja k  oka w głowie.

Za to ciotka Fredka dozwalała hasać nam po swoim ogro­
dzie, ja k  się nam ty lko  podobało, i jeść owoce, ile  ty lko  mo­
g liśm y. Jedna ty lk o  rzecz w tym  względzie psuła nam uciechę, 
że cio tka mieszkała w sąsiedniej wsi, oddalonej o dwie m ile od 
naszego miasteczka. Rzadko więc m ogliśm y ciotkę odwiedzać. 
O odległości wsi nie m ieliśm y pojęcia, bo zawsze rodzice nasi 
brali nas na turę i tak wydawało nam się, że cio tka bardzo b li­
sko nas mieszka.

Raz w zimie mocno się nam nudziło. Ś lizgawki nie było, 
bałwanów ze śniegu robić nam nie było wolno, tak więc siedzie­
liśm y rozmawiając o rzeczach, które nas chłopców mocno zająć 
mogły, m ów iliśm y o owocach w ogrodzie wójka, o śliwach c io tk i, 
k tóre nam ostatniego razu tak dobrze smakowały.

„A  pamiętasz konfitu ry, którem i nas twa ciotka raczy ła11?
„ A  jakżeż by nie, jeszcze teraz na wspomnienie tego, ś linka 

m i idzie do ust, ach a ile tych słoików ciocia jeszcze w szafie 
m a“ !

„W iesz, F re d k u ! szkoda, że tak długo czekać do lata, kiedy 
twój o jciec znów nas do niej weźmie11.

A le po co mamy tak długo czekać — w ykrzykn ą ł Fredyk — 
mamy dzisia j czas, wybierzm y się do cioci, nim w ieczór nadej­
dzie, będziemy z powrotem, n ik t nawet o tern wiedzieć nie bę- 
dzie11.
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L edw ie za m ia r  s ię  zrodzi!', a  już bez żadnego  zas ta n o w ien ia  
się w y lec ie l iśm y  n a  ulicę i chyłkiem  przez  śc ieżkę w ybieg l iśm y 
n a  d ro g ę  p ro w a d zą cą  do są s ied n ie j  wsi. Mrozu w ielk iego nie 
było, ty lko  śn ieg  p rószy ł nieco. M aszerow aliśm y  szpark iem  k ro ­
k iem  i n ieczuliśmy zim na. R ozm ow a o ciotce, o konfitu iacb, t y ­
czy ła  się żywo i nie o pa t rzy l iśm y  się, j a k  zna leźliśm y się w czv- 
stem polu, gdzie z im ny  w ia t r  nas  sm ag ać  zaczął .  P rz e d  nami 
w znosiła  się d ro g a  s t rom a do góry .  Byle s ta n ą ć  n a  szczycie ł a ­
tw o s ta m tą d  zobaczyć wieś i prędko s tan iem y  u ce lu ;  ruszy liśm y  
szp ark o  dalej,  a le pod górę nie szło ta k  p ręd k o ,  us ta ła  rozmowa, 
ciężko dysząc  do ta rl iśm y  na  w ierzchołek.

J a k ż e s z  w ielk ie  było nasze  rozczarow anie ,  g d y  zobaczyliśm y 
p rzed  sobą  dalej m iędzy  pola puste c iągnącą  się  drogę, k tó ra  
gdzieś  w m rocznej oddali g inę ła ,  -  wsi an i  śladu. Nie m ieliśmy 
po jęcia  o odległości,  do tychczas  zaw sze  "furą jecha liśm y ,  podczas 
ja zd y  nie nudziło  się nam , w ięc  n ie zw aża liśm y  na długość. S ta n ę ­
l iśmy bez radn i.  M achinalnie zesz liśm y na dół n a  równinę,  ale 
tu ta j zaczą ł  śn ieg  padać ,  robiło  się coraz  ciemniej,  nogi zaczęły 
w ym aw iać  pos łu szeńs tw a .

N areszcie  F re d e k  z a t r z y m a ł  się.
„W iesz  ty  co, rzekł,  n ie ma innej rady ,  nie do jdz iem y do 

wsi,  t r ze b a  w racać, bo noc w kró tce  z p a d n ie 1-.
„W raca jm y  — o d rze k łem  płaczliw ie — ale j a k  m y t a k ą  

d rogę  n az ad  zrobimy, g d y  już  te ra z  m nie nogi tak  mocno bolą".
„N a to j e s t  ła tw a  rad a .  W idzisz  tam  z boku s to jąc e  w ielkie 

drzewo, tam je s t  znacznie  lepiej, śnieg ta m  nie bije, chwilę sobie 
tam spoczniem y i n ab ra w sz y  sił, w rócim y w m ig  do domu.

I  znow u bez żadnego zas ta n o w ien ia  się, zboczyliśmy z drogi,  
by  pod g rubym  pniem  dębu u s iąść .  J a k  długo tam  siedz ie l iśm y , 
nie wiem, dość, żc w nied ług im  czasie, sen  nas  zm orzył i z a s n ę ­
l iśm y n iebaczni,  że tak i sen o śm ierć  z zam arzn ięc ia  nas  p iz y -
praw ić  może. I  spaliśmy.

A tam  w domu spostrzeżono  dopiero pod wieczór naszą  
nieobecność, gdy mój ojciec posła ł s ługę po mnie do rodziców 
F re d k a .  O k az a ło  się, że nas  obu n igdzie n iema. Zaczęto  nas 
szukać, oczywiście nadarem nie ,  n iepokój o g a rn ą ł  w szys tk ich .  Na 
szczęście s łużąca w yraz i ła  zdanie, że może my do ciotki się w y­
brali ,  bo s łysza ła  n a sz ą  o niej rozmowę.

Nie trac ąc  ani chwili, w ybra li  się obydwaj ojcowie o p a ­
trzen i la ta rn ią  w drogę. D a re m n ie  je d n a k  bacznie pat izy l i  za
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nami, darem nie p raw ie  o g o d z in ę  drogi oddalili  s ię  od m ie s z k a ­
nia. Już stracili  nadzieję  o d n a lez ien ia  nas, gdy n a g le  N elus .a ,  
która to w a r z y s z y ła  w y p ra w ie ,  z a c z ę ła  coś w ę sz y ć  i w śród  g ło śn e g o  
szczek an ia  p o b ieg ła  w  bok drogi.  P o sp ie szo n o  za m ą i oto s ta ła  
w ie r n a  psina  nad nam i śp ią c y m i,  o b sy p a n y m i do p o ło w y  ś n i e ­
g iem . R zucono s ię  ku nam, w z ię to  cueić i s z c z ę ś l i w i e  p rzyw ró­
cono nas do życia, j e szcz e  trochę, a b y l ib y śm y  zamarzli.  N e lu s i

w in n iś m y  n a sze  o ca len ie .
L ata  m inę ły  od tego zdarzen ia ,  a z a w s z e  w mej p am ięc i  

m am  obraz tej w d z ięczn e j  psiny, a w s z y s t k i e  p sy  z a w s z e  cen ię  

i n igd y  nie dam im nic z łego  u czyn ić . L .

Kaczka waleczna .
K aczk a , której d rap ieztw o  w ron  m u s ia ło  b y ć  z n an em , m ę ­

s t w e m  swera w y w o ła  p o d z iw  widzów'. K a c z k a  t a  płynąc  na rzece  
T w e e a  (T in id )  w A nglii  na czele  7 m ło d y ch  k a czą t ,  ujrzała na 
m ie l iźn ie  w ron ę  W jednej ch w il i  w y stą p i ła  na h rzeg  i z a c z ę ła  
w a lk ę  z wroną, i m im o oporu drugiej z a n u r z y ła  ją  w  w odę .

Tutaj s ied zą c  na niej, zaczę ła  k a c z k a  ją obrabiać  dziobem  
i pazurkam i. T rw a ło  to ok o ło  p ięc iu  minut. • Po tym c z a s ie  p u ­
śc i ła  na w p ó ł ż y w ą  i wróciła  do m łodych . W r o n a  dosta ła  s ię  
na m ie l izn ę  i zd ech ła .  R abacy  przypatrujący s ię  temu, p odnieś li  
w ronę ,  która m ia ła  p ierze ze  skórą  k a w a łk a m i p o w y d z ie r a n e .

’  N. N.

W Ber l i ni e .
W  p alącej  s ię  psiarni znajd ow ała  s ię  suka. G dy  psy w y ­

p uszczon o , w sz y s tk ie  uciekły  oprócz niej. D o p ie io  &d y j ( j  w z ię to  
szcz en ię ta  i um ieszczono  w b ezp iecznem  m iejscu , ona  za n iem i  
też  p osz ła  i przez ca ty  c z a s  trw an ia  pożaru tro sk l iw ie  p ilno-  

■ F. L.wata.

Wpływ ognia  na zwie rzę ta .
N iek tóre  z w ie r z ę ta  z w ła s z c z a  d z ik ie  u c iek a ją  od ognia , zaś  

i d o m o w e  og ień  p o c ią g a  i tem  sp o so b em  p rzyp ra w ia  do zgu b y .  
P o d c z a s  pożaru w B er lin ie  na S cb in k en strasse  go łęb ie  m e  c h c ia ły  
op u śc ić  p łon ącego  g o łęb n ik a  i razem  sp a l i ły  s ię .  Tak dzieje  s ię  
i z k row ą, o s łem , o w cą  i t. d. O gień  z a w iera  cos w sob ie  p rzy ­

c ią g a j ą c e g o  d la  nich, lecz  na ich zgubę.



U wszystkich psów istnieje pamięć.
Matyni cbareikom przypisują brak rozumu i zmyślności.  P o ­

gląd len jest  fałszyw y, bo one mają rozum i pamięć a zarazem  
i myślą. Teraz każdy nawet m ały  piesek musi nosić kaganiec  
a to  psu sprawia przykrość. Pewien piesek, który przedtem lu- 
biał wychodzić z pomieszkania, teraz siedzi w domu, woląc dom 
niż kaganiec i św ieże  powietrze. F. L.

-^oz3^C La,ItoścI-
Przywiązanie pszczół do królowej. N iezm iern ie  i n t e r e s u ­

j ą c y  p rz y c z y n e k  do biologii  pszczół,  p rzyn ios ły  o b se rw acy e  p. V. B u t le l -  
R e ep e n a .  Z au w aży ł  on  m ianow ic ie ,  że gdy  ró j  w ym iera  z g łogu ,  o s t a ­
tn ia  u leg a  śm ierc i  k ró lo w a ,  k a r m io n a  do o s t a tk a  p rz ez  m rą c e  z g ło d u  
ro b o tn ic e .  A by  sp ra w d z ić  swoje o b se rw acy e ,  w spom niany  bodacz  z a m k n ą ł  
w k la tc e  z gazy  d ru c ian e j  m a tk ę ,  k i lk a  ro b o tn ic  i n ie w ie lk ą  i lo ść  ż y ­
wności.  Po  4 8  g o d z in ach  ro b o tn ic e  by ły  b a rd zo  w yc ieńczone  i o s ł a ­
b ione ,  gdy  k ró lo w a  zach o w y w ała  s ię  zup e ło ie  n o rm a ln ie .  Po  2 d n iach  
n a s tę p n y c h  żyły  ty lko  4  ro b o tn ic e ,  a na  3 dz ień  ty lk o  j e d n a ,  k r ó lo w a  
j e d n a k  by ła  zd ro w a .  U czuw szy  głód, k ró lo w a  zb liży ła  się  do u m ie r a ­
jące j  ro b o tn ic y ,  k t ó r a  u s i ło w a ła  o d d a ć  je j  z a w a r to ś ć  swego wola .  P o  
godz in ie  ro b o tn ic a  z m a r ła ,  na  k ró lo w e j,  n ie  było zn ać  ż ad n e g o  o s ł a ­
b ien ia .

Mrówki i guma arabska. W n iem ieck ich  p o s ia d ło śc ia ch  w A fryce  
w sc h o d n ie j ;  z n a jd u je  się  p e w n a  i lość  d rzew  i k rzew ów , d o s t a r c z a j ą c y c h  
gum y. Z p o sz u k iw a ń  d o k o n a n y ch  nad tem i  ro ś l in am i,  w y n ik a ,  że w y­
c ie k a n ie  gum y rz a d k o  bywa s k u tk i e m  u szk o d zeń ,  sp ow odow anych  p rz e z  
b u rz e ,  ludzi,  a lbo  z w ie rz ę ta ;  p rzy czy n ą  w yc iekan ia  byw a ją  zw yk le  ra n y ,  
zad a n e  p rz ez  m rów ki  O w ady  te  d r ą ż ą  k o rę  akacy i ,  żeby się  d o s t a ć  
do d rzew a ,  w k tó ry m  w y g ry z a ją  o b sz e rn e  k o ry ta rz e ,  d la  z ło żen ia  j a je k .  
C iek a w ą  j e s t  rzeczą ,  że o d d a ją  one p ie rw sze ń s tw o  g a tu n k o m  o t w a r ­
dym  drzew ie ,  n a  m ięk k im  z n a jd a je  się  m ało  r a n e k .  D o s ta r c z a ją  one 
m ało  gum y, k t ó r a  s łuży roś l in ie  do z a sk le p ia n ia  o tw o rk ó w  z rob ionych-  
p rz ez  m rów ki.  S am e  m rów ki  nie k o r z y s t a j ą  z gum y, j e s t  o n a  d la  n ic h  
ra cz e j  szkod l iw ą,  bo z a sk le p ia  p o ro b io n e  p rzez  n ie  k o r y t a r z e .  I s t n i e j e  
n a to m ia s t  in n e  g a tu n k i  owadów, k tó r e  p rz y c h o d z ą  k a rm ić  się g u m ą,  
zanim  ona  s tw a rd n ie je  i w y g n ia ta ją  znane  d o łk i  n a  p o w ie rzch n i  o k r ą ­
głych  k u le k  tej  w ydziel iny .

Kącik humorystyczny.
Na wystawie drobiu :
— P o  ezem pan odróżnia młodą kurę od starej ?
—  Po zębach.
— Żartuje p a n ! . i .  Przecież kura nie ma z ę b ó w ? . . .
— Kura nie ma, ale ja mam !

Z D rukarni  Ludowej we Lwowie, pod zarządom T. Wiedenia,


